
Cena 6 groszy,
JEDNODNIÓWKA.

dJW ІД І 0В Ш  POLSKI
uwzględniający potrzeby wszystkich partyi. ZART

Miodowe miesiące pana Dulskiego.
Coś w rodzaju tragi-farsy w trzech aktach.

Napisał Van Faron.

OSOBY:
DULSK I, dziennikarz.
DULSKA, jego żona.

AKT I.
DULSK I. Nareszcie skończone, żoneczko kocha

na, pozbyliśm y się gości w eselnych i jesteśm y sami.

DULSK A. Ach! z jakiem upragnieniem ocze
kiwałam tej błogiej chw ili, ażeby się już nasi goś
cie raczyli wynosić do domu—łaknęłam spokoju i ...

DULSK I (przerywa j e j ) ... i tego słodkiego  
sam na sam, nieprawdaż aniołku? (całują się, słychać 
dzwonek telefoniczny).

DULSKA (gniewnie). Obrzydliwy telefon, przery- 
л/а nam chwile szczęścia. Któż nam teraz zakłóca spokój.

udo

„Dobry żart“ Jest jedynym  organem 
polskim, uwzględniającym potrzeby wszy
stkich partyi.

Zbytecznem chyba jest dowodzić, 
czem je s t dobry humor dla każdego czło
wieka, bez względu na to, czy on jest 
partyjnym lub bezpartyjnym.

Już w zamierzchłych czasach nasi 
praojcowie znali się na żartach, dowo- 
іТспГ Tego starodawne przysłowie, które 
głosi, że dobry żart tynfa wart!

Dla tego też nasza redakcya, mając 
powyższe orzeczenie naszych praszczu
rów na uwadze, postanowiła, wprawdzie 
nie za tynfa, ale za 6 groszy, jak naj
większą ilością dobrych żartów uraczyć 
czytelników.

— Słuchaj-no Stachu, mógłbyś cokolwiek weselszą 
minę zrobić, przecież jedziem y teraz do ślubu; wiesz, że 
nawet człow iek skazany przez sąd połow y na powiesze
nie, tak rozpaczliwej m iny nie zrobi.

— Ba, i nic dziwnego! przecież każdy skazany wie, 
że wkrótce jego marne życie się zakończy, ja zaś za 
chw ilę je dopiero zacznę!...

DOBRY
naszego sztandaru: „Do ż\)cia jest potrzebny śmiech!44
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DULSKI. Sam redaktor telefonuje do mnie, 
wybuchnął w tej chwili groźny pożar na Pradze 
w ięe muszę czemprędzej podążyć na miejsce w y 
padku.

DULSK A (z wyrzutem). Jakto? ty w dzień  
naszego ślubu musisz być przy ogniu, zamiast przy 
swej żonie?....

DULSK I To trudno moja duszko! obowiązek 
publicysty wzywa mnie być na posterunku. Wiedz
o tem, że doktór i dziennikarz nie rozporządzają 
swoją osobą; muszą oni być bezustannie na usługach  
całej ludzkości—z tą jedynie różnicą, że doktora w zy
wają o każdej porze do jednego pacyenta, a na mnie 
zaś czeka aż trzydzieści tysięcy prenumeratorów, pra
gnących jaknajśpieszniejszych wiadomości.

DULSK A (z rezyynacyą). Ha, skoroć cię obo
w iązki dziennikarskie wzywają do ognia, 110, to idź 
już i zaspokój ciekawość swoich trzydziestu tysięcy  
prenumeratorów!

АКТ II.

DULSKI. Znów jestem  przy tobie, żoneczko 
kochana, bardzoś się nudziła podczas mej nieobe
cności?

DULSKA (pieszczotliwie). N ie tylko się nudzi
łam, ale drżałam wciąż o twoje życie, przecież by
łeś przy ogniu, a tam o wypadek nie trudno.

DULSKI. I rzeczywiście, przeczucia twoje by
ły  trafne! Jakieś fatum mnie prześladowało wciąż!

у  o b r a ź  sobie, e k s p lo t t t lo w a ia  b u c z k a  z  n a f tą —  
szczęśliw ie się jakoś ukryłem; następnie, nie wiele 
brakowało, byłaby mi jakaś belka, paląca się cze
rep rozm iażdżyła—ale, na szczęście, zdążyłem jesz
cze w samą porę odskoczyć na stronę. Oj! byłoby  
zemna kaput!

DULSKA {mdleje). Ac.h!...
D U L SK I (niecierpliwie). Ech!... nie spodzie

wałem  się wcale, że masz tak słabe nerw y, byle co, 
cię zaraz przeraża, na drugi raz nie będę ci się już 
zw ierzał z niczego...

DULSKA (przymilając się). Obawiam się zaw
sze o twoje życie!

DULSK-I. N ie bój się n iczego—i nad dzien
nikarzami czuwa Opatrzność! (całuję się słychać dzwo
nek telefoniczny).

D U LSK A  (płaczliwie) Znów ten szkaradny te le 
fon burzy nam chw ile szczęścia, ja go chyba zdruz- 
goczę na drobne kawałki....

D ULSK I (z powagą). Dokonaną została w W ar
szawie straszna zbrodnia, wymordowano całą rodzinę, 
składającą się z piętnastu osób, przy u licy Boleść, 
redaktor wzywa mnie, abym czemprędzej udał się 
na miejsce wypadku i dowiedział się bliższych szcze
gółów  tej ohydnej zbrodni.

DULSKA (przymilając się). A  niem ógłbyś choć 
chw ileczkę odpocząć przy swej żonce, taki jesteś 
zm ęczony jeszcze po tym  pożarze, przecież tych za
mordowanych ludzi już i tak nie wskrzesisz, nie 
przyw rócisz im życia; w ięc jak za parę godzin tam 
pojedziesz, to i tak zdążysz jeszcze w szystko opi
sać w Kuryerku

DULSKI. Za nic w świecie! ani chw ilki nie 
m ogę zm itrężyć! W iedz o tem, że m ogę jeszcze te
raz w samą porę schw ycić sprawców owej potwor
nej zbrodni, każda chwilka jest teraz drogą, pędzę

co tchu! może ich pochw ycę i oddam w ręce spra
wiedliwości!

D U L SK A  (rozpaczliwie). Ha! trudna rada! idź 
już, idź, łapać zbrodniarzy!

AKT III.

DULSK I (radośnie). Znów jestem  przy tobie 
żoneczko kochana, a nie nudziłaś się bardzo podczas 
mojej nieobecności?

DULSKA [żałośnie). Och! Jakież straszne prze
żyłam  teraz chw ile, majaczyło mi się, że ścigasz’ 
zbrodniarzy, i już, już, masz ich pochwycić, w tem  
jeden z nich wyjmuje brauuing i paf! kładzie cię 
trupem na miejscu!...

DU LSK I (bijąc się ręką w czoło). Masz racyę, 
duszko! Przypominam sobie, że jakieś podejrzane 
indywiduum, wciąż łaziło dziś za mną i mruczało 
pod nosem: „Ciego sie pan tu śwendasz po dziurach 
i niuchaś ciegoś. czi sie tu panu co nalezi, czi co? 
cheieś pan, bym pana wyekśpedyow ał na Powoń- 
szki?“...

DULSK A (mdleje). Och!...
DULSKI. No, widzisz przecież, że mnie nie 

zamordował jeszcze. Ż yję i całuję cię raz po raz! 
(całują stę słychać dzwonek telefoniczny).

DULSKA (ze złością). Och! mój Boże! ten nie
znośny telefon jeszcze przedwcześnie mnie zapędzi 
do grobu; ani chw ilki spokoju, ani chwilki szczę
ścia zaznać przez niego nie mogę!...

i  DULSKI. Ha! nieszczęścia się walą bezustan-
T nie ba nasz kraj. W уоЪгйй sobie, " W isłk Чѵуіаік dżt1-

siaj! Okropne czyni spustoszenia! Trzydzieści w io
sek, folwarków, osad chłopskich znajduje się pod 
wodą!... Redaktor nagli mnie bym natychmiast, Ex- 
pressem w yjech ał i obejrzał zalane miejscowości...

D U LSK A  (z wyrzutem). I  znów chcesz mnie 
opuścić! Och! mój Boże. jakaż ja nieszczęśliwa!

DU LSK I (niecierpliwie). Eh! przecież całą w ie
czność tam bawić nie będę, powrócę niebawem  
wkrótce...

DULSKA. A czy jesteś pewnym  tego, że nic 
ci się złego nie stanie?

DULSKI (z patosem). Któż zbada wyroki nie
bios! Co prawda woda jest niszczącym  żyw iołem , 
choć przysłowie mówi, że: „woda jednemu odbiera 
a drugiemu daje,“ ale gdy woda pochw yci w swe 
łono żywego człowieka, to go wprawdzie odda póź
niej, ale j uż nieżywego więc gdyby się zemną 
przytrafiło coś dobrego....

DULSKA (mdleje). Uch!....
D ULSK I (zirytowany) I... dałabyś już spokój 

z tem omdlewaniem, nie pora jest na to, zwłaszcza, 
kiedy W isła wylała, i za chw ilę muszę wyruszyć 
w  drogę!...

D U LSK A  (wybucha gniewnie) Nie! nie chcę 
już żyć dłużej z takim mężem, który nawet ch w il
ki wolnej nie ma dla swoj kochającej go żony, już 
kilka dni upłynęło od naszego wesela, i ja...

DULSKI (przerywa jej, uśmiechając się dobrodu
sznie). To trudno moja duszko, my dziennikarze nie 
mamy wcale czasu na podobne głupstwa; powinnaś 
była zaślubić jakiegoś burżuja, takiemu człow iekow i 
to całe życie upływa na migdaleniu się.....

KONIEC.
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Z cichych tragedyi małżeńskich. Nieszczęśliwa miłość.

Panu G-apskiemu uciekła z domu żona z ja
kimś gachem.

U bytek swej połow icy nie bardzo on odczuwał, 
daleko więcej biadał on nad tern, że kochająca go 
żona nie zapomniała zabrać ze sobą „na pamiątkę" 
niektórych rzeczy.

Zrozpaczony chodził po pokoju, wykrzykując 
co chwila:

_Oj mój Boże! i to mi zabrała!—i to mi tak
że zabrała!

W  końcu zauważył brak kołdry, załamał tedy  
ręce i zawoła! żałośuie:

__O mój Boże! nawet i kołdrę mi zabrała, a ta
ka w niej jeszcze była dobra wata!.

— No jakże tam, panie Janie, ożeniłeś się pan 
już raz nareszcie; słyszałem oddawna, żeś się zarę
czył i to z panną bogatą.

— Oj! byłbym  już oddawna żonatym, ale wła
dza mi przeszkadza...

- -  Czyżby?..
— A  tak! ile tylko razy zamierzam stanąć na 

ślubnym kobiercu ze swą oblubienicą, to albo ją za
raz pakują na parę m iesięcy do cytadeli, lub też 
mnie ekspedjują na Pawiak...

ók

U F O T O G R A F A .

Szczególny Aniołek.

— Mamusiu, czy każdy aniołek ma skrzydeł
ka i może fruwać?

—  Tak jest, moje dziecko, aniołki mają skrzy
dełka i fruwają jak muszki—a dla czego się pytasz?

— A bo proszę mamy, słyszałam dziś, jak ta
tuś powiedział do bony: „Mój aniołku!“ a przecież 
ona skrzydeł niema!

 ̂ — Так!., 'и!(/ѵѵІГ do Ъопу: „Mój aniolku!“ no 
to nic nie szkodzi, że bona nie ma skrzydełek, ona 
natychm iast wyfrunie z naszego domu.

Przy godzeniu nowej służące]

— A le uprzedzam cię Marysiu, że mój mąż 
jest esdekiem i czasami, jak się rozgniewa, to nie- 
przebiera w słowach...

— I... niech się pani o mnie nie obawia ja je
stem pepeeską, i sobie w kaszę nie dam nadmuchać!..

(śmD

Z ,,gorących" dni.

— Gdzież tak pędzisz, Piętrzę?
— Lecę do Baru! Słyszałem strzelaninę na 

ulićy w ięc muszę swój przestrach zalać piwem...
— A  potem?..
— A  potem... potem pewnie znów pobiegnę 

do Baru na piwo, bo może jeszcze będą strzelać!

— A teraz proszę zrobić przyjem ny wyraz 
twarzy.

— Oho! nie ma głupich! bandyci m ogli by 
jeszcze wywnioskować, że posiadam grube pieniądze.

Nieszczęścia chodzą w parze!
___  в к ^ в і .......... ..........*' шшшкяяшвшш

Do obarczonego liczną dziatwą ojca nadbiega 
służąca z wiadomością, że mu żona dwie córki 
powiła.

— Spodziewałem się tego, nieszczęścia bowiem  
zazwyczaj w parze chodzą!

6 L5 Э

Ogłoszenia „Sezonowe".

Dutynowany morderca podejmuje się za umiarkowa- 
Anem  wynagrodzeniem zamordować wskazane mu 
osoby, a także zgładzić ze świata całe rodziny. 
Przy znaczniejszych obstalunkach odstępuje rabat. 
Oferty proszę składać „Post-restante“ sub „Skry- 
tobójca“.

Ważne i na czasie! Zakład „W ygoda11 przy ulicy  
W olność Na 1001 wynajmuje na godziny braunin- 

gy , karabinki, sztylety i tym podobne narzędzia 
mordercze na dogodnych warunkach. Tamże naby
wać można bomby o rozmaitej sile wybuchowej po 
cenie fabrycznej.

poświadczona Akuszerka Skublińska podejmuje się 
"usuw ać wszystkie fatalne następstwa zbytniego 
uświadomiania się m łodym  panienkom szybko i bez 
bólu. Adres: ulica Rozbrat № 77.

D О В R Y  Ż A R T 3
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Uświadomiona “ panna Helena.

Helenka flirtowała, 

Flirtow ała tu  i tam! 

Na w iecu raz słyszała:

( Г

Żo z cnotą zbyteczny kram! W szyscy na nią lecieli, Ojihaniebnie!— że aż strach.
лг . Bo z H eli „mebel" był Rozpacza od tej chwili.
Moc miała w ielbicieli, r j * I -r , i т i i[zdrów! I tonie cała we łzach!

„Migdalił" się ten i ów! Raz ją „uświadomili", Jean de N ic.'“Ai

?T
O G Ł O S Z E N I A ^

Jak to bywało za dawąych dobrych czasów.
O b r a z k i  z e  ś w i a t a  r z e m i e  ś I n i c z e g o  

— T S ig ip i ^ ^ ł  B  r  Z P  С к  І .......= —

Obrazek pierwszy „Posiedzenie mandarynów".
C en a  e g z e m p la r z a  1<op. 10.

Żywot i myśli Barbary Podfilipskiej.
j N f a p i s a l  V a ą f  a r o ą.

j2ena egzem plarza Rop. (0.

Wydawnictwo Majowe dla zakochanych i narzeczonych.

Złote Myśli o Kobietach
W^Bpółczesrjycłi Autorów Polskich..

Z e b r a l i  R o m e o  i M e f i s t o .

Cena egzemplarza rubli j e d e n .  (Format Albumowy). 
Р З Г  Nabywać można we wszystkich Księgarniach. "Тр®

Adres Wydawcy: Jan Rebszleger, W arszawa, Włodzimierska 1*
Redaktor i Wydawca: Jan Rebszleger. Druk Jana Kamińskiego w W arszawie, N owy Świat 48, telef. 36—46


